Czy w dzisiejszych czasach w warunkach amatorskich trudno odkryć planetoidę?��Mając odpowiedni sprzęt do przeprowadzenia takich obserwacji i odpowiedni program przeglądu, z wykryciem takich obiektów nie ma raczej problemu. Doczekać jednak na nadanie numeru to nieco inna sprawa. Żartobliwie mówiąc, tak jak w przypadku nagrody Nobla, tak również dla wielu mniejszych planetoid o bardziej eliptycznych orbitach, tego faktu będzie trzeba dosłownie dożyć. Emotikon smile��Skupiając uwagę na planetoidach z pasa głównego. To w jego obrębie, największe planetoidy (od 5 km wzwyż) zostały już praktycznie odkryte w 99%. Pomiędzy Marsem a Jowiszem pozostało do odnalezienia mnóstwo planetoid od kilkuset metrów do 2 kilometrów. Wykryć takie obiekty nie jest łatwo, gdyż wiąże się to z wykorzystaniem do tego większego teleskopu z czułym CCD. Instytut Minor Planet Center w swojej bazie przechowuje już informacje na temat 700 tysięcy drobnych ciał (450 tysięcy planetoid numerowanych i ponad 200 tysięcy z oznaczeniami prowizorycznymi). Tak znacząca ilość wymaga już niezwykle czasochłonnego procesu weryfikowania każdego poszczególnego obiektu, po to ażeby stwierdzić czy aby na pewno zgłoszony przez obserwatorium kosmiczny głaz nie był przypadkiem już obserwowany kilka, a nawet kilkanaście lat wcześniej.��Warto wiedzieć, że aby odnaleziona planetoida otrzymała numer, jej orbita musi być bardzo dobrze poznana:��-Planetoida pasa głównego musi być obserwowana przez conajmniej 4 kolejne opozycje, w przypadku planetoid NEO wystarczają zazwyczaj 2 opozycje.�-Na podstawie obserwacji uzyskać odpowiedni parametr niepewności orbity U=0, 1 lub 2�http://www.minorplanetcenter.net/iau/info/UValue.html ��Dodatkowo w roku 2010 zmienione zostały zasady przyznawania odkryć. Obecnym kryterium nie jest już wykonywanie w ciągu kolejnych nocy obserwacji odnalezionego przez nas kandydata na planetoidę, żeby tym samym zainicjować nadanie prowizorycznego oznaczenia obiektowi i pierwsze obliczenia orbitalne. W bazie danych MPC przy obecnie działających automatycznych przeglądach nieba dedykowanych poszukiwaniom NEO leży mnóstwo zgłoszonych i niepowiązanych ze sobą jedno nocnych obserwacji potencjalnych kandydatów.��Nowe zasady opisują, że:�"Obserwacją odkrywczą, jest najwcześniej zgłoszona obserwacja, podczas opozycji planetoidy z najwcześniej zgłoszoną obserwacją z drugiej nocy."��Zatem, mozolna i nieco romantyczna praca amatora może być przygaszona poprzez odnalezienie w gąszczu danych MPC, kilku jednonocnych obserwacji niezależnie wykonanych podczas tej samej opozycji planetoidy przez różne obserwatoria i to, które wykonało ją wcześniej otrzymuje odkrycie.��W przypadku kompletnie nowego obiektu (brak wcześniej zgłaszanych obserwacji przez projekty automatyczne) na nadanie numeru i odkrycia można czekać dłużej niż 10 lat. Co robi nasz Zespół, żeby to przyspieszyć? Ponieważ warunkiem jest najwcześniejsze zgłoszenie, to jeśli go już dokonaliśmy, staramy się po pewnym czasie odnaleźć tzw obserwacje przedodkryciowe, analizując archiwalne zdjęcia innych projektów. Takim np. przedsięwzięciem był projekt NEAT realizowany w latach 1996-2006. Na podstawie ich zdjęć można doszukać się wielu przeoczonych ciał, a co za tym idzie także tych, które Rantiga Osservatorio znalazło w ostatnich latach.��No i z 10 lat oczekiwania potrafią się zrobić... 2-4 lata.��Nasz drugi numerowany obiekt, to planetoida (445917) 2012 XF71. Odkryta w 5 grudnia 2012 roku, oczekiwała na moment przyznania numeru niecałe 3 lata, a to tylko dzięki temu, że naszemu wysiłkowi udało się odnaleźć archiwalne zdjęcia NEAT z 2002 roku, które świetnie poprawiły precyzję orbity, a co ważne pozwoliły uzyskać wystarczającą liczbę opozycji (w jej przypadku to 6 opozycji).�Kolejne kilka planetoid, które mogą zostać ponumerowane to najprawdopodobniej kwestia najbliższego roku... 


